
llok XIX. Kwiecień 1895. flr. 4.

Wychodzi  we 
Lwowie z końcem 
każdego m ie s ią ca .

W k ła d k a  roczna  
z p r e n u m e ra t ą  

wynosi 1 zł .  2 0  ct .  
Dla  na uc zyc ie li  
t  o w. i uczniów  
t y l k o  70 c e n t .  
^ p rz e s y łk ą  8 2  c t .

A d i n i n i s t r a c y a  
i  e k s p e d y c y a  

we L w o w i e  p l .
B e rn a rd y ń sk i  7. 
dokąd w szys tk ie  

p i s m a  — zaś  
w k ła d k i  i p r e n u ­
m er a ty  a d re s o ­

wać  n a le ży  :
,  A d o l f  M ussi l  u l .  

Kar .  L u d w i k a  7

O rgan g a l ic y j s k ie g o  i k r a k o w sk ie g o  T o w a r z y s tw a  o ch ro n y  z w i e r z a j  i T o w , O rn ito lo g ic z n e g o .
R e d a k t o r : D r . J ó z e f  L i m b a c h .

d o m o w a .
N a p is a ł  

TT Miltiewicz

(Ciąg da lszy) .

I I .  R a sy  p o m n ie js z e  i  w ięce j d e l ik a tn e  f r a n c u s k i e  
i i n n y c h  c i e p ł y c h  k r a j ó w .

8. C rete-Coeur upierzenie zawsze czarne i czubate, średniej 
wielkości, posiada wyborne białe i delikatne mięso; jes t  to rasa 
f rancuska , należy do najprzedniejszych, a znosi białe duże ja ja  
i niesie się przez cały rok, z wyjątkiem u nas chyba w czasie 
wielkich mrozów.

9. Courtes Pates także czarna na niskich nogach, nośna 
i wyjątkowo dobra nasiadka.

10. Lafleche. Ojczyzną jej jest  północna F ra n c y a ,  odznacza 
się szczególnie delikatnością mięsa i skłonnością do tuczenia. 
Z niej wyrabiają  słynne pulardy i może iść pod tym względem 
w zawody z rasą  Bresse. Mało na zmiany klimatu wytrzymała, 
nadzwyczaj jest  czułą na mrozy i późno dojrzewa. Dla nas się 
nie nadaje.
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11. Tlcudau. Najcelniejsza z ras francuskich, barwy czarnej, 
z bialeni nakrapianiem ; zowią ją  królową kur. Czubata głowa 
koguta wygląda jakby  krzak z liści ułożony, grzebień rozdwaja 
się, formując w górze dwa r o g i , które swymi końcami podpie­
rają puklerz zwieszających się piór. Pod względem nośności po­
siada niepospolite zalety, natomiast wysiadywać nie chce. P rzy ­
pisują to temu, że niosąc ciągle jaja, nie może myśleć o sie­
dzeniu. Oprócz tego zaletą ich jest  także, wczesne dojrzewanie 
i szybkie rozwijanie się w mięsie.

12. Caussade także f  ancuska, hodowana przeważnie na ja ja  
i mięso, nie wytrzymała, delikatna.

13. Le M au  rasa francuska ,  najwięcej tuczna także deli­
katna.

14. Bresse  również tuczna, rasa  francuska, słynie z pulard 
francuskich.

15. B arbcs'eux  z Charente, o upierzeniu czarnem bez czuba, 
nieźle się niosą, źle wysiadują, doskonale się tuczą, wyśmienite 
na pulardy.

16. B reda  dobra na mięso, zła nasiadka, nośność dobra, 
ale tylko podczas ciepła.

17. Campine z dawnej prowincyi belgijskiej, nośna, nie jest 
to  jednak  rasa  szlachetna jednolitego typu, jes t  wytrzymalszą 
od naszej krajowej, posiada wiele dobrych zalet.

R a s y  w ł o s k i e .
18. Leghorn  (Livourne) o slicznem białem upierzeniu i zło­

tych nogach, bardzo nośna, siedzi słabo, nasz klimat wytrzymuje 
i godna zalecenia.

19 Padewska złotawo i srebrawo centkowana z osobliwym 
upierzeniem głowy, kura  wygląda jak  pinczer, z krótszymi na gło­
wie piórami, zaś kogut jakby  miał pukiel włosów końskich na 
głowie związany na wszystkie strony opadających, które mu 
zupełnie wzrok zasłaniają.

Inne rasy  włoskie nie zasługują na uwagę.

R a s y  h i s z p a ń s k i e .
20. J e s t  ich kilka odmian: M ino rk i , M ajorki czarne i białe, 

A n d a lu zk i błękitne lub ciemno szare i najmniejsze z nieb A nkony  
jarzębiate. Bardzo mało wytrzymałe i na zimno wrażliwe, dla nas 
całkiem się nie nadające.



21. H olendersk ie  w yprow adzone  z padew sk ich ,  pod w zg lę ­
dem nośnośc i p rzo w y ższ a ją  tam te ,  bardzo  w y b re d n e  i kosz tow ne.

R a s y  n i e m i e c k i e .
22. HambursJcie. N a leżą  do na jp iękn ie jszych  z ras, wybornie 

się n iosą  a le  ja ja  ich są  d robne ; upierzenie byw a złociste, s reb rne  
i n ak ra p ian e ,  zowią się złote, sreb rne ,  laki,  s ą  też i czarne, białe 
ja rz ę b a te .

23. R am elslocher  w N iem czech  p o w s t a ł a , nic o n iej je d n a k  
s tanow czego  powiedzieć je szcze  nie można, je s t  pożądanem , ab y  
k tó ry  z hodowców naszych , coś o tej rasie  u nas  hodow ane j p o ­
w iedzia ł  i za le ty  ja k o te ż  w ady w ykaza ł .

24. R a sa  siedm iogrodzka. S ą  chow ane w S iedm iogrodzie 
i w prow incyaeh  p og ram cznyeh  W ęgier,  t a k ż e  sp o ty k a  się j ą  
i na Bukowinie. U p ierzen ie  sza re ,  czarno n a k ra p ia n e ,  z czerwoną 
n a g ą  szy ją ,  są i żó ł to -b runa tne ,  p s tre ,  n ie k ie d y  bia łe, są  dobre 
pod  w zg lędem  niesienia ja j,  ła tw o  tuczne i dobre nas iadk i ,  nie 
w y b re d u e  w pożyw ieniu .

III. Rasy więcej ozdobne.
25. B a u ta m  na leżą  do n a jp ię k n ie js z y c h ,  pochodzenia  indyj­

skiego z m ia s ta  Bau tam  na w yspie  Jaw ie .  U pierzen ie  posiada ją  
różne b ia łe ,  czarne, p s trokate ,  kolosu k u ro p a tw y ,  zło tawe i srebne, 
są  nośne  i znakom ite  nas iadk i ,  d la tego  u ż y w a ją  ich w  Anglii do 
w y s ia d y w a n ia  ja j  b a ż a n tó w ;  ich j a j a  są  m a łe  j a k  go łąb ie .

26. Ja p o ń ska  i Jokoham a  s tanow ią  p rze d m io t  spo r tu  i służą 
więcej do ozdoby parków .

27. K a r lik i  czyli W id ła te  o d zn a cz a ją  się  w zrostem  m ini­
malnie m ałym . Częs tokroć  fa łszyw ie  b iorą  B a u ta m k i  za k ar l ik i  
i odw rotn ie ,  a le to s ą  r a sy  zupe łn ie  sobie odrębne .

J e s t  je szcze  w ie le  innych  r a s  i o d m ia n  kur, pom ija  się j e ­
d n ak  j e  z uw ag i,  że mniej za le t  p o s ia d a ją  i s ą  po w iększe j części 
na n asz  k lim at n iew y trzym ałe .  (C. d. n.)

Z zakresi gospodarstwa i w e ter jia r ji.
(Podług „Hodowcy zwierząt11, dodatku do „Ehonomisty narodowego“)

zestawił
Prof: Br. G-.

O b o r a  w  zim ie ,  D otychczas  n ie  za ją ł  się n ik t  w y k az an ie m  
s ta ly s ty c zn e m  ile tysięcy ,  a n a w e t  m ilionów złr. g in ie  rok  rocz-
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nie w ciągu jednej  zimy w now oczesnych  i pos tępow ych  k ra jach  
hodow li  b y d ła  w sk u te k  n ied o s ta teczn eg o  z im ow ania  i n ieodpow ie­
dnich s ta jen .  I  bydło  po trzebu je  kon ieczn ie  dla rozwoju  odpow ie­
d n ie g o  um ieszczen ia ,  k tó re b y  mu dos ta rcza ło  św ia tła ,  c iepła 
i zdrow ego pow ie trza .  Z w ie rzę ta  po trzebu ją  do oddychan ia  tlenu 
z. p o w ie t rz a ;  to, co w y d y ch a ją ,  j e s t  bezw odn ik iem  k w a su  w ęg lo ­
w ego  i p a rą  w o d n ą ;  z naw ozu  i gnojów ki w y tw a rz a  się, j a k  
wiadomo, n ie p rz y je m n a  w oń am oniaku . Gazy te  nag rom adzone  
w sta jn i  w  w ięk sze j  ilości z a t ru w a ją  pow ie trze  i s z k o d zą  powoli, 
a le  sku teczn ie  o rgan izm ow i zw ierzęcem u. Z tego  więc a nie in ­
nego powodu w y m a g a  h ig iena,  aby  w s ta jn ia ch  by ła  odpow ie­
d n ia  wenty lacya.

U m ia rk o w a n ą  te m p era tu rę  m ożna os iągnąć  najlepiej w s ta j ­
niach sklepionych, g d y ż  w zimie ła tw o  w nich ciepło u trzym ać, 
w  lecie zaś nie dochodzi ono tam  ta k  p rędko .  S ta jn ie  ta k ie  są  
t rw a lsz e ,  o gn io trw ałe  i och ra n ia ją  p rz e ch o w y w an ą  n a  poddaszu  
słom ę, siano lub kon iczynę  od zepsucia.

B ardzo  szkod liw e i n ie p rak tyczne  są  ta k ie  s ta jn ie ,  w k tó ­
rych naw óz m ies iącam i pod byd łem  pozos ta je .  G azy  lo z k ła d o w e  
p s u ją  pow ietrze ,  w ilgoć p rz y p ra w ia  bydło  o rozm a ite  choroby  
p o w s ta łe  z p rzez ięb ien ia ,  odbiera  im wiele c iep ła  po trzebnego  
do w zrostu  i produkcyi m leka,  gdyż w iadom o, że zak res  ciepłoty 
zw ierzęcej zam k n ię ty  je s t  w bardzo c iasnych  g ran icach .

B o iska  w  blizkości s ta je n  p rz e sz k a d z a ją  bydłu, gdyż  n ie ­
pokoi się  j e  n iepotrzebnie  i py łem  zasypu je .

N ajlep ie j  u s ta w iać  bydło  głow am i do s iebie i to w ten  spo­
sób, aby szereg i  oddzie la ły  podw yższone  chodniki,  szerokie  na  
U/g do 2 m etrów . T ak i  ro zk ła d  up rasz cz a  k arm ien ie  i pobudza  
zw ie rzę ta  do w iększe j  żerności.  S ta jn ia  d la  by d ła  pow inna  być 
najm nie j  n a  4  m e try  w ysoka ,  podłoga n ie p rz e m a k a ln ą  i u ła tw ia ­
j ą c a  odp ływ  gnojówki. R ow ki odp ływ ow e n a leż y  ze w zg lędu  n a  
os trość  gnojów ki b a rdzo  czys to  u trzym yw ać  i w odą  przep łuk iw ać .

M iejsce  do zb ieran ia  naw ozu  może się zna jdow ać  ze w zg lę ­
dów prak tycznych  w  bliskości stajni.

O brzydliw ie  i w n a jw y ż sz y m  s topn iu  n iezdrow o je s t  w tedy , 
g d y  cały podw órzec w ieśn iacze j za g rody  w y g lą d a  j a k  je d n a  kupa  
gnoju .  N ies te ty  i dziś  n a w e t  p rzy  budow an iu  now ych  dom ostw  
t r z y m a ją  s ię  w ieśn iacy  s ta rego  zw ycza ju .  N awóz nie pow in ien  
b y ć  koło  dom ostw a, a  za tem  precz z n im  z podwórców i parcel 
budow lanych ,  niech leży  w ty le  za  s ta jn iam i.  P odw órzec  s łuży
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do zajazdu, do z a k ła d a n ia  ogródków , sa d ze n ia  d rzew ek  i t. d., 
zaw sze  powinien  mieć w y g ląd  czysty, m iły  d la  oka a  poży teczny  
d la  zdrowia.

C h o ro b y  oczów  u  d r o b iu  pow sta ją  p rzew ażnie  u drobiu 
odznacza jącego  się w ielk im i grzeb ien iam i.  Oczy n a b ie ra ją  w o d n i­
s tego  w yglądu ,  m a teryzu ją ,  a  dobry  w y g lą d  zan ika .  C horoba  ta  
j e s t  zakaź n ą ,  d la tego  n a leż y  chore sz tu k i  n a ty ch m ias t  odosobnić 
Oczy chore należy zm yw ać  le tn ią  w odą  i przecierać b ia fą  m aścią  
cynkow ą.  Bardzo często j e s t  ta  choroba w zw iązku  z d y f te ry ą ;  
w tym  p rzy p a d k u  na leży  chory  drób n a ty ch m ias t  pozabijać.

P a s t w i s k a  d la  ź r e b i ą t  w  p ó ź n e j  j e s i e n i  i w  z im ie .  Ź r e ­
b ię ta  można w y g an ia ć  na  p a s tw isk a  do późnej jes ien i ,  w zg lędn ie  
do czasu  ostrze jszych  mrozów, lub też do chwili,  aż w ięk sze  
ś iegi d a l s z ą  paszę  uniemożliwią. Z im no nie szkodzi źreb ię tom , 
je ś l i  prócz p aszy  n a  p as tw isk u  da je  się im odpowiednie rac y e  
owsa. W ogóle  baczyć na leży , ab y  źreb ię ta  się  h a r to w a ły  i j a k  
najw ięcej na  wolnem powietrzu  i w ruchu p rzebyw a ły .  P rz ek o ­
nano  się, że ta k ie  źrebięta ,  k tó re  n iemal ca łą  z im ę na p as tw i­
skach  p rzebyły ,  nie u s tę p o w a ły  w niczem tym, k tó re  w s ta jn i  
stuły, n a to m ia s t  zaś n a  wiosnę i w lecie um ia ły  z p a s tw isk  d a ­
leko lepiej ko rzy s ta ć ,  niż te, k tó re  w sta jn i zimowały.

K i to w a n ie  p ę k n i ę ty c h  lu b  n a d p ę k n i ę t y c h  k o p y t  k o ń s k ic h .  
Po leca  się n as tęp u jący  ś ro d e k :  R ozm iękcza  się w cieplej wodzie 
dwie części g u ta p e rk i  po k ra ja n e j  n a  k a w a łk i  w ielkości orzecha. 
G u ta p e rk ę  tę  topi się za dodaniem  jednej  części potłuczonej ż y ­
w icy am oniakow ej w cynkow anej żelaznej chochli n a  w olnem  
ogniu, m iesza jąc  tak  długo, dopóki n ie  w y tw o rz y  się  płyn g ę s to ­
ści i b a rw y  czekolady . P rzed  użyciem  topi się  m asę je szc ze  raz, 
n as tępn ie  k i tu je  nią p ę k n ię te  kopy to ,  poprzednio  należycie  w y ­
m yte ,  rozgrzanym  nożem w podobny  sposób, j a k  to sz k la rz  czyni.  
M asa  po w ys tudzen iu  je s t  ta k  tw arda ,  że m ożna w n ią  gw oźdz ie  
wbijać.

K o zy  d łu g o w ło s e  należy s t rz y d z  w maju, co d la nich je s t  
bardzo  wielkiem dobrodzie js tw em , bo p rzez  to zapob iega  się z a ­
lęganiu  różnego  ro b ac tw a  p aso rzy tnego  w długich włosach. R ó w ­
nież na leży  mieć pieczę o ich nogi, p rzedew szys tk iem  czyścić je 
z biota, k tó re  dos ta je  się m iędzy  palce racic, n as tęp n ie  należy 
obcinać  del ika tn ie  rac ice  jeżeli s ię  zagną .

P o d ś c ió łk a  d l a  ow iec .  D la  owiec rzeźnych  bardzo  w ażną 
je s t  podściółka . Można owce j a k  najlepiej k a r m i ć ;  g d y  s ię  j e
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je d n ak  w brudnej s ta jn i  trzym a,  na  nic w sze lk ie  zabiegi.  Ś w ieżą  
słomę na leż y  najm nie j  co t rzec i  dzień zaśc ie lać ,  a w czasie  s ło ty  
je szc ze  częściej.

"S"
M i k o ł a j  H e g e r I e-.

D nia  15. p aź d z ie rn ik a  z. r. zm arł we W iedniu jeden  z n a j ­
w iększych  filan tropów  niemieckich M ikołaj H eg e r le  em er.  oficyał 
c. k. S ąd u  kraj.  wyż. Przez  cały  p rze c ią g  sw ego życ ia  sk ła d a ł

on dowody, że ten, k tó ry  zw ie rzę ta  miłuje, s tok roć  w ię k sz ą  
m iłością obejm uje ca łą  ludzkość. W iedeńsk ie  T o w arzy s tw o  
ochrony zw ierzą t  zaw dzięcza  je m u  bardzo  wiele. On wraz z Dr. 
Ig n ac y m  Castellim  był jednym  z założycieli tegoż to w arz y s tw a  
i od la t  47 w ięc  b lisko  pół w ieku cz łonkiem  wydziału.",



_  55  -

Prawie co rok wspierał on je  znacznymi datkami i dzielnie 
propagował cele tegoż.

Zm arły  był szlachetnym, pełen litości dla drugich człowie­
kiem, k tóry cale swoje życie poświęcił usłudze ludzkości, był on 
dobroczyńcą ubogich, obrońcą wdów i sierót i nikt s trapiony nie 
zapukał nadaremnie do drzwi jego.

Swe uczucie litości rozszerzał także n a  bezbronne zwierzęta, 
poświęcał wiele czasu na ich ochronę i do ostatnich chwil swego 
życia brał czynny udział we wszystkich czynnościach T ow arzy­
stwa wiedeńskiego.

Nie dziwota więc, że /gon jego wywołał prawdziwy żal, 
a pogrzeb jego był wzniosłą manifestacyą ku uczczeniu zasług 
zmarłego, który za życia był aż nadto skromnym i unikał wszyst­
kiego, coby Da niego uwagę zwrócić mogło. Mnóstwo wieńców 
ze wszystkich stron nadesłano na pogrzeb, a wieniec wiedeń­
skiego Towarzystwa ochrony zwierząt nosił napis : „Wiedeńskie 
Towarzystwo ochrony zwierząt w nieograniczonej wdzięczności 
i czci swemu wspaniałomyślnemu dobroczyńcy".

Rzeczywistym też dobroczyńcą był on dla tegoż Tow arzy­
stwa, bo zrobił go swym uniwersalnym spadkobiercą swego zna­
cznego bo prawie 200.000 złe. wynoszącego majątku. Teraźniejszy 
prezes Towarzystwa v. Tunkler, mianowany wykonaweą, otrzy­
mał od zmarłego 30 akcyi alp. Tow. gór. każdy członek wydziału 
także  legatem obdarzony został, a nawet o mieszkańcach swej 
kamienicy nie zapomniał nieboszczyk, bo każdemu z nich kazał 
kwarta lny  czynsz opuścić.

W iedeńskie Tow. może teraz w bardzo szerokim zakresie 
czynność swą ochronną rozwinąć i zawdzięcza to Mikołajowi 
Hegerlemu. Cześć jego pamięci.

Rycinę zmarłego umieszczamy powyżej. L.

GrOłąTb C±On̂ CLOTX7”3r_
(Dokończenie) .

Rodzice karm ią je  pierwszych 8 — 12 dni papką, która 
s 'ę  w ich wolu, tylko w tym czs sie, gdy młode wyleść mają, 
wydziela, co dla nich nawet wskazówkę, gdy ja ja  zaziębione 
lub niezaplodn one zostały, stanowi. W takim bowiem razie gdy 
przez k ilka  dni, w których się u nich w wolu papka tworzy,
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pisklęta  z ja j  nie wyłażą stare widząc, że wysiadywanie ich zo­
stało bezowocnem, w sta ją  z gniazda, by się s tarać  o nowe.

Z tego więc widzimy, że można podkładać gołębiom ja ja  
od innych, jednakowoż z tem zastrzeżeniem, że muszą być w tym 
samym czasie mniej więcej zniesione, gdy bowiem młode za- 
prędko wykłują się, nie dostaną papki i zdechną, a jeżeli za 
późno, to rodzice nie mogąc się doczekać młodych w staną  z jaj 
i takowe zaziębią. Dodać tu muszę również, iż ja ja  gołębie da­
dzą się najdłużej 6 — 8 dni przechowywać, bo w tym bowiem 
czasie zarodek na pisklę zamiera.

Następnie karm ią stare swe młode, ziarnem silnie rozmięk- 
czonem w swem wolu, a w końcu już samem ziarnem zmiesza- 
nym z wodą. Karmienie odbywa się w ten sposób, iż młode 
wkładają swój dziób w dziób starego i ten za pomocą odźygi- 
wania wprowadza jedzenie w gardło młodego, który takowe 
połyka.

Młode, które już  3 — 4 dnia otwierają cokolwiek oczy, ro­
sną bardzo prędko, 8 go dnia dostają palki, które w kilka dni 
rozwijają się w pióra a po 6 ciu tygodniaeh są zupełnie wy­
rośnięte.

Pierwsze 2 tygodnie po wylęgnięciu z jaj, stare  siedzą na 
nich, wygrzewając je swem ciepłem, zmieniając się tak samo, 
jak  przy wysiadywaniu jaj. Po upływie zaś tego czasu, tylko sa ­
mica w nocy wygrzewa je  jeszcze, lecz tylko krótki czas, gdyż 
w 3 im a najdalej w 4 tym tygodniu znosi ona ponownie jaja.

Z tego więc widzimy, iż gołębie domowe co 6 lub 7 tygo- 
dni ,mają młode, a nie j a k  często się słyszy, iż co miesiąc, 
co jes t  bezwzględnie nieprawdą.

Młode gołębie 1 i 2 letnie m ają  czasami w 5tym tygodniu 
po wylęgnięciu się pierwszych młodych już drugie, ale w sku tek  
tego najczęściej pierwsze, rzadziej drugie młode zdychają, gdyż 
s tare nie są  w stanie wówczas 4 młodych dobrze w ykarm ić.

Młode gołębie są to wielkie żarłoki i muszą być często 
i dobrze karmione, o co się ustawicznie dopominają piszczeniem, 
i poruszaniem skrzydeł, a skoro są  w piórach, b iegają za stare- 
mi, tak długo nie dając im spokoju, póki je  dobrze nie nakarmią, 
co czynią choć już same dobrze jedzą, za to też baidzo szybko
prawie w oczach rosną.

W 3im miesiącu zwykle zaczynają się młode gołębie pierzyć 
t. j. zrzucają pierwsze pióra, które w gnieździe dostały a dostają
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nowe, znacznie ładniejsze, z m etalicznym  połyskiem  na p ie rs iach ,  
szyi i k a rk u  a  często i innego j a k  p rzed tem  koloru, k tó re  dop ie­
ro najbliższej jesieni ponow nie z rzucają .  Gołąb  p ie rzy  się  więe 
j a k  i inne p tac tw o  domowe raz  w rok w jesieni,  nie l icząc w to 
p ie rw szego  p ierzenia .

Podczas  zimnej pory  roku  w y lęg łe  młode, np. w jes ien i  lub 
zimie m a się rozumieć w n ieog rzanym  sztucznie  miejscu, nie p ie ­
rzą  się  za raz  lecz dopiero z nade jśc iem  cieplejszej p o ry  roku  
t. j. z w iosną. Z d a rz a ją  się je d n a k  w ypadk i,  źe dobrze k a rm io ­
ne młode zaczną  s ię  p ierzyć w je s ien i  lub zimie t. j. w 3im m ie­
siącu swego życia, lecz kończą zw y k le  takie p ierzenie dopiero  
w lecie i to nie ta k  szybko  j a k  w tym  w y p ad k u ,  gdy  w ciepłej 
porze  roku  zaczną  się  p ierzyć.  P ie rzen ie  w ogóle u p taków , 
a u naszego  go łęb ia  w szczególności j e s t  rodza jem  choroby, p o d ­
czas k tó re j  gołąb  p rze s ta je  się  gnieździć, mało grucha ,  siedzi n a ­
je ż y w sz y  pióra w kąc ie  i zda je  ś ię  d rzem ać .  W tym to czasie  
na leży  go lepiej i częściej karm ić,  by  prędzej sw ą  chorobę p rz e ­
był.

N ajp rzód  w y p a d a ją  mu po jedyncze p ió ra  n a  piersi i szyi po­
czerń coraz więcej zm ienia  się  ich na  p iers i szyi, k rzyżach ,  głowie, 
tak, że n ieraz  szy ja  jest gołą, ty lk o  częściowo palkam i pok ry tą .  
P ie rzen ie  to posuw a się coraz bardz iej ku ty łowi p taka ,  a  na 
końcu zrzuca p ta k  lotki i ogon i to w  ten sposób, żo rów nocze­
śnie w y p a d a ją  lotki tego sam ego  rzęd u  w obu skrzyd łach  ku 
końcowi tegoż pos tępu jąc  i po 2 p ió ra  z obu s tron  w ogonie, 
a  n a  miejscu s ta rych  k tó re  w y p a d a ją  w y ra s ta ją  nowe. W  2ch 
m iesiącach mniej więcej od początku  p ie rzen ia  się  a  więc z k o ń ­
cem 4go m ies iąca  swego życia, m a  go łąb  zupełnie now ą szatę , 
ładn ie jszą ,  o żyw szych  barw ach ,  i t rw a ls z ą  od tej, w k tórej v»y- 
szed ł z gniazda.

Od tego czasu t. j. po w ypierzen iu  się, zaczyna  się  o b j a ­
wiać popęd  płc iow y u m łodych  gołębi, od tego też czasu  m ożna 
po zachow aniu  się tychże  odróżnić sa m c z y k i  od sam iczek. S a m i­
czki zaw ierają  już  po upływ ie 4 m ies ięcy  związki m ałżeńskie ,  
sam czyk i nieco później, t. j.  w 6 miesiącu.

Nie dobrze je s t  je d n a k  pozwolić się  parzyć młodym  g o łę ­
biom przed  upływ em  pół roku , g d y ż  w ys ilan ie  ta k ie  dzia ła  szko ­
d liw ie  zw ykle  n a  po tom stw o, k tó re  je s t  sk u tk iem  tego za  słabe 
i albo  w kró tce  g in ie  lub do dalszego  płodu s ta je  się niezda- 
tnem.
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S am c zy k  g r u c h a j jo r a z  silniej pędząc  przed  sobą inne g o łę ­
bie, przyczem  rozszerza  ogon, suw ając  końcem  tegoż po ziemi 
sa m ic zk a  porucza g łow ą, j a k  g d y b y  p o ta k iw a ła  sam czykow i,  k tó ­
ry  się o je j  ’ w zg lędy  s ta ra ,  przyczem  często podskaku je ,  sunąc 
końcem  ogona  po ziemi.

W ręc e  trudnie j rozróżnić sa m c z y k a  od sam iczki,  j a k k o l ­
w iek  dośw iadczony  hodow ca pozna p raw ie  zaw sze  sa m cz y k a ,  
gołębia po śm ielszym  i energ iczn ie jszym  w yraz ie  g łow y od po- 
tu luiejszej zazw yczaj samiczki.

D o d am y  w końcu, iż go łęb ie  m nożą się naj lep ie j  od 2go 
do 6go roku  i że ży ją  w ogólności 12 do 14 lat,  k o ńcząc  n a  
tem p o g a d a n k ę  o go łęb iu  dom ow ym , by  nas tępn ie  sp isać  p o je ­
dyncze r a s y  i r a c y o n a ln ą  hohow lę tychże.

K . Z. Dobrowolski.

S p r a w o z d a n ie  z  drugiego  p os ie i lz ien ia  Wyilzialii
T o w a r z y s t w a  O rn i to lo g ic z n e g o .

(D o k o ń cz e n ie ) .

P e ty c y a  do W ysok iego  Sejm u na  ręce JW . księcia  Je rz eg o  
Czartorysk iego  w ysłaną została, lecz rezu lta tu  jeszcze n ie mamy.

Petycyę do M in is te rs tw a  ro ln ic tw a dotychczas p. sek re ta rz  
nie w ystosow ał z powodu, iż chce za s ię g n ąć  rady  posiedzenia ,  czy 
n ie należa łoby  takow ą n a  ręce komitetu  T ow arzystw a g o sp o d a r ­
skiego we Lwowie przesłać .

P a n  M ikiew icz wnosi, ażeby petycyę ja k  na jp rę d ze j  wysłać.
W  spraw ie  ogłoszeń p. prezes w n o s i , ażeby  wszyscy cz łon­

kowie przez zarząd  T ow arzys tw a  Ogłoszenia sp rzedaży  i zakupna 
z podan iem  stałej ceny dla organu  naszego przysyła li  i d la  tych 
tylko Tow arzystw o  pośredn ic tw em  zajmywać się będzie . Człon­
kowie, k tórzy  będą  do organu  w prost in se ra ty  posyłali m u szą  za 
takow e organow i naszem u  całą należytość d ruku  opłacać.

N as tęp n ie  sp raw a  za k u p n a  zarodowych ras  drobiu d la ro z ­
dan ia  uchw alonych  część tak ich  tró jek  w yw ołała  sze rszą  d y s k u s y ę ; 
n a jp ie rw  p. Mikiewicz w im ieniu całego W ydzia łu  p rosił  p. Podi- 
yina, ażeby  ceny swego drobiu  da ł  d la T ow arzys tw a  n a jp rz y s tę ­
pn ie jszą ,  ażebyśm y  n iepotrzebow ali udaw ać się za g ran icę  i nie 
mieć pewności tow aru  oraz, ażeby n a  zarodowe kurn ik i  p ierwszej 

ja k o śc i  d rob iu  dostarczy ł .  P a n  Podivin  wywodził, że jeże li  m a 
p ierw szorzędnej jakości to w ar  dostarczyć, więc niżej 5 złr. sprze-



—  59  -

daw ać nie może, bo mu się n ie opłaci, oraz p rzeds taw ił ,  że chcąc 
pierw szej jakości  drób  z przychówku otrzym ać, musi bardzo wiele 
sz tuk  od początku aż do kom ple tnego  w ychowania w ybrakow y- 
wać, a te  b rak i  n ie raz  do takiej liczby doprow adzają ,  że zaledwie 
k ilka  sz tuk  do rozp łodu  zdolnych zostawić może. P rz es t rz eg a  
więc Towarzystwo, ażeby  z N iem iec i w ogóle z za g ran icy  tylko 
u p ie rw szorzędnych  hodowców po trzebny  d rób  sta ra li  się zaku­
pywać. P a n  D ziadoń  popiera  w zupełności,  p rzeds taw ien ie  p. P o -  
d iv ina  s tw ie rdza jąc  w łasnym i doświadczeniami, że n ie jednokro tn ie  
sp row adza jąc  z zag ran icy  tow ar  od n iezna jom ych  hodowców wiele 
s t ra ty  przez  n ieuczciwość z ich s trony  poniósł.  P rz y s tąp io n o  po­
te m  do ro zd a n ia  zarodowych ku rn ików  i w ed ług  możności T o w a ­
rzy s tw a  i funduszu  kasy rozdzielono.

J W . h rab in ie  Zofii Z am ojsk ie j  tró jkę  k aczek  P ek k in g  16 z ł .  
W P . Ju li i  K ołpaczkiewicz tró jkę  gęsi P om orsk ich  30 zł. P. H e r ­
manowi B leicher  t ró jk ę  kaczek P ek k in g  5 zł. W -nem u Je rzem u  
Piwockiem u trójkę k u r  „L a n g sh an y "  1o zł. W -nej P. Wolskiej 
tró jkę gęsi E n d em sk ich  29 zł. W -żny  Dziadoń  tró jkę  k u r  P lym uth  
Rock 3 0  zł.

U chw alono  n a  wniosek p. se k re ta rza  p rzy zn ać  20 zł. n a  za­
m ówienia ja j  przez członków w ten  sposób, że członek będzie 
opłacał dw ie  trzecie a Tow arzystw o je d n ą  trzec ią  część. P a n  Mi- 
kiewicz podnosi w ypadek taki,  że gdyby  k to ś  z członków u trzy ­
m ujących  zarodowy drób w ybra ł  sobie z wyższej wartości takowy 
i oczywiście wyższą kwotę po nad  p rzyznaną  przez Towarzystwo 
dopłacił ,  czy przy zwrocie tej trójki po roku u trzym an ia  T ow a­
rzystwu może reflek tow ać na zwrot tej sumy, czy też to zostaje 
na  jego  ryzyko. P an i  Wolska, pani D y tz iu sow a sprzeciw iły  się 
tem u i jednog łośn ie  ten  w niosek odrzucono. P a n  prezes wnosi,  
ażeby w  naszym  organ ie  ogłosić zapad łą  dycyzyę co do pośred­
n iczen ia  w zniżonej cenie ja j ,  ażeby członkowie m ający  zam ia r  
zam ów ienia  takowych ja k  najw cześn ie j  się do Tow arzystw a 
zgłaszali .

P a n  Podiv in  wyjaśnia, że sp row adzen ia  ja j  gęs ich  n a  wiel­
kie ryzyko  sp row adza jących  naraża ,  ponieważ te ja ja  są na jm n ie j  
p r z jd a tn e  do t ran sp o r tu .

Z aś co do ja j  kurzych , tak  sam o są n iepew ne,  jeżeli  sp rz e ­
dający n ie  umie ty c h  ja j rozpłodowych w łaściw ie  konserwować. 
Ja jo  takie  do rozp łodu  zaraz po zn iesien iu  m a  być w u m ia rk o ­
wanej te m pera tu rze  lokalu, ażeby nie przeziębło , na  miękkiej ple-
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■wie zaraz po zniesieniu  położone i co dzień w inną  stronę p rz e ­
w racane .  J a j a  takie, jeżeli tylko m a ją  pewne zarodki,  są do ro z ­
p łodu  pom im o tran sp o r tu  zupełnie pew ne. N a  w n iosek  p. W o l­
sk ie j  jednog łośn ie  uchwalono zakupywać tego roku j a ja  rozpłodowe 
z zakładu hodowli drobiu JW .  Maryi Je rzow ej księżnej C z ar to ­
rysk ie j  z W iązownicy. P a n  P od iv in  p rze d s taw ia  nową rasę  z k ró ­
tkim i g rzeb ien iam i hodowaną dzisiaj w N iem czech  pod nazw ą 
L egonhorn ,  i proponuje ażeby T ow arzystw o zakupiło taką tró jkę 
i dało k tó rem u  z hodowców do p rze p ro w ad z en ia  n a  próbę. P a n  
Mikiewicz w te, sprawie p rzeds taw ia  Tow arzystw u , że je d n y m  
z na jw iększych  hodowców je s t  p. P od iv in  i te próby pozostawić 
p. Todivinowi, ażeby na  swój koszt p rzeprow adz ił .

Na p rzeds taw ien ia  z porządku  dziennego  przez p. se k re ta rza ,  
w jak i  sposób za ła tw iać  codzienne sp raw y  w pośredniczeniu  za- 
k u p n a  i sp rzedaży  ogłoszeń i tym  pod sp raw  dotyczących naszego 
T ow arzys tw a  uchwalono jednog łośn ie  pozostawić to p. s e k re ta ­
rzowi do za ła tw ienia.

P a n  Podivin  s taw ia  w niosek w celu u rządzen ia  w ystawy 
w bieżącym  roku w K rakow ie  podczas wyścigów i wywodzi roz- 
m aitem i a rg u m e n ta m i ,  że ta k a  w ys taw a  n ie ty lko  korzystn ie  w p ły ­
n ie  na  rozwój naszego T ow arzys tw a  ale także ogrom ne koizyści 
m a te ry a ln e  przyn ieść  nam  może,

P a n  Mikiewicz sprzeciw ia się te m u  abso lu tn ie  i tw ierdz i ,  iż 
n ie  m ając  m a te ry a łu  n ie m a m y  co w ystaw iać  a tern sam em  i po­
wodzenie wystawy by  niedopisa ło ,  i j e s t  zdania ,  że za 10k albo 
za dwa, kiedy T ow arzystw o przez zarodowre ku rn ik i  i przez pod­
n ies ien ie  krajow ego drobiu  k rzyżow aniem  sz lachetn ie jszym i l a ­
sam i,  ja k o też  lepszem  zaop iekow aniem  się będziem y mogli rezu lta ty  
z n aszego  dz ia łan ia  publiczności p rz e d s ta w ić  a w tedy radz iłby  
u rządzić  pierw szą kra jow ą wielką w ystaw ę d robiu  w Ja ro s ław iu .  
P a n  p rezes  Bzowski sprzeciw ia się  także wnioskowi p. Podivina 
a  je s t  s tanow czo za w yw odam i p. M ikiewicza.

P a n  sek re ta rz  s taw ia  wniosek, ażeby w ybrać  i uprosić  k i l ­
kunas tu  w ybitn ie jszych  naszych  hodowców członków a ci, ażeby 
w swojej okolicy s ta ra l i  się między ludnośc ią  i ogółem  k la są  ro ­
boczą w zbudzać  chęć i zam iłow an ie  do podn ies ien ia  krajow ego 
drobiu p rzez  udzie lan ie  im tańszych  rozp łodników  ja j i tym  po ­
dobnych  rzeczy. P . Mikiewicz wnosi, ażeby  podobny wniosek pan 
se k re ta rz  w organ ie  naszym  ogłosił.

P an  prezes Brzowski kom unikuje  wydziałowi, że jako  prezes
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oddziału  Tow arzystw a gospoda rsk iego  Ja ro s ław sk ie g o  będzie n a  
k ażdym  ta k im  w alnym  zgrom adzen iu  dz ia ła lność  naszego  T o w a­
rzystw a ozna jm ia ł  i prosi p. Podivina jako  re fe ren ta  spraw  drobiu 
i p. se k re ta rz a  ażeby dz ia ła lność  naszego T ow arzystw a na  tak ich  
posiedzeniach także członkom T ow arzystw a gospodarsk iego  bodaj 
w krótkości oznajmiali .

N a  tern posiedzenie o godzinie 3-ciej popołudniu  zamknięto.

Do Towarzystwa ornitologicznego przystąpili:
K sią że  A dam  S ap ieha ,  K ras iczyn .  —  H ra b in a  F ra n c is z k a  

Potulicka,  G liniany. —- H ra b in a  S tan is ław ow a Badeuiowa, Ra- 
dziecbów. -  H ra b ia  W ład y s ław  Z am o y sk i ,  Zakopane . — W . P an i 
A n ton ina  A brabam ow iczow a, S iem ian ó w k a ,  p. Szczerząc. — 
W. P an i  Amelia  B ochdanow a, Z adw órze .  — W. P an  T adeusz  
Cieński, Drohiczówka, p. Jazłow iec.  —  H ra b in a  M arya P o tocka ,  
L w ów , ul. K opern ika .  — H ra b in a  J a d w ig a  L ub ieńska ,  K rakow iec .  
W . P an i F lo re n ty n a  W oln iew iczow a, Ja b łonów , p. Suchóstaw . 
K siężna  T e re s a  S ap ieżyna ,  Bilcze, p. K oro lów ka . — K siężna  
J a d w ig a  S ap ieżyna ,  K ras iczyn .  — K siąże  W itold  C zartorysk i,  
Pełk in ie ,  p. J a ros ław . — K siężna  J a d w ig a  C zar to ryska ,  Pełkinie, 
p. Ja ro s ław . — K siężna  E. L ubom irska ,  P rz ew o rsk .  — H rab ina  
A nna W olańska ,  Rzepińce, p. Jazłowiec. — A ngerm an  Ja n ,  J a ­
rosław . — Br. Ju lian  Brunicki S trz a łk ó w  p. S try j .  — Chodeń 
Michał, R y szk o w a  w ola  p. Bobrów ka.

R a d y  gospodarcze,
ŚrodkFjzaradczc przeciw róży u świń. Z araza  na świnie, 

zwana pospolicie „ ró ż ą “ , stała się od niejakiego czasu widmem, nie- 
pokojąeem nietylko rolników, ale w ogóle właścicieli świń, a  wszystkie 
możliwe środki, używane przeciw tej chorobie, polecane były często 
przez ludzi, chcących jedynie zarabiać na tern pieniądze.

Wypróbowanym a nader  prostym środkiem, poleconym w „II. 
land. Z tg .“ przez pana  Classena, właściciela dóbr w P ru sach  wscho­
dnich, je s t  nieczyszczony kwas karbolowy, k tóry  należy użyć na tych­
miast, gdy się da spostrzedz brak  u świń chęci do jadła .  Zamknąwszy 
wtedy szczelnie drzwi i okna w stajni, oczyszcza się w niej powie­
trze zapomocą polewania kwasem karbolowym rozpalonego żelaza tak, 
iżby cała sta jn ia  napełn i ła  się parą .  P. Classen używa zwykle w tym 
celu (w stajni swojej złożonej z 14 przegródek) 1 ' / ,  do 2 łyżek k a r ­
bolu. Po wykadzeniu, sta jnia  powinna być przez 2 godziny szczelnie 
zamkniętą, ażeby p a ra  miała czas wsiąknąć we wszystkie szczeliny
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1 szp a ry .  Ś r o d e k  te n  po w in ien  być u ży ty  w raz ie  w ybuchu  choroby
2 r a z y  d z i e n n i e ; u ż y w a ją c  go j a k o  p reze rw a ty w y ,  dość  j e s t  p o w ta rz a ć

co dn i  14 .  .
P a n  C lassen  p o s tę p u je  w te n  sposób o d  l a t  1 2  i od  t eg o  czasu  

n ie ty lk o  św inie  jego  nie p o d leg a ją  róży, a le  i od  w ie lu  in n y c h  c h o ró b  
są  z u p e łn ie  wolne. W  p ie rw szy ch  l a t a c h  u ży c ia  k a r b o lu  p rz e z  p. C las -  
se n a  zd arz y ło  się, że Świnia, k t ó r a  d o s ta ła  ró ży ,  nie  m o g ła  ju ż  w ca le  
p o d n o s ić  się  i c a ła  j u ż  b y ła  cze rw ona ,  po k i lk a k r o tn e m  j e d n a k  p o w tó ­
rz e n iu  w ym ien ionego  wyżej ś ro d k a ,  p rz y sz ła  do s ieb ie  i w k ró tc e  ca  -
k iem  w y zd ro w ia ła .  , .

Jaia surowe jako pokarm dodatkowy dla zle^zywionyeh 
lub osieroconych Źrebiąt ssących. Z d a r z a j ą  się  n ie ra z  w ypadki ,  
z p o w o d u  k tó ry c h  ź re b ię ta ,  n ie  m a ją c  d o s ta te cz n e j  i lości  p o k a r m u  m a ­
c ie rzy s te g o ,  n ie d o s ta te c z n ie  są  żywione w p ie rw szy ch  m ie s ią ca ch  i s t n i e ­
n i a  swego. O ko l iczność  t a  wyw iera  wpływ u jem n y  n a  c a łą  p rz y sz ło ść  
z w ie r z ę c ia ,  w iadom o bowiem, że p rzy  p ra w id ło w em  ż yw ien iu ;  rozwój 
z w ie rz ą t  i w z ro s t  ich szybszy  j e s t  i większy w p ie rw szy m  r o k u  życia,  
an iże l i  w  dwóch, a  n a w e t  t r z e c h  l a t a c h  p ó źn ie jszy ch  P rz y c z y n ą  tego  
b r a k u  p o k a r m u  m o że  być  złe żywienie  k laczy ,  c iężk i  p o ró d  t e jż e  lub  
p o p r z e d n ia  je j  c h o ro b a ,  a  p rz y  p ierw szym  o ź reb ien iu  z d a r z a  się  czę­
sto  bez żadne j  u b oczne j  p rzyczyny .  D la  w y n a g ro d ze n ia  ź reb ięc iu  b r a ­
k u ją c e g o  p o k a rm u ,  n a leży  d a w ać  m u w c ią g u  k a ż d e g o  d n ia  po  3 do 5 
j a j  k u rz y c h ,  a  m ianow ic ie  po  1 j a j u  w o d s tę p a c h  2 — 3 g o d z in ,  d o ­
pók i  n ie  zaczn ie  j e ś ć  o w s a ; n a s tę p n ie  z m n ie jsza  s ię  i lość  j a j  w m ia rę  
z w ięk sza jące j  się  i lości spożyw anego  owsa. Z a d a w a n ie  j a j  ź reb ięc iu  
o d b y w a  się  w sposób  b a rd z o  p r o s t y :  je d e n  cz łow iek  o tw ie ra  pyszczek ,  
d ru g i  wlewa m u  do g a r d ła  wybite do sz k lan k i  ja jo ,  n i e k tó r z y  w b i ja ją  
je  w p ro s t  do p y sz c z k a ,  a le  sposób ten  u a r a ź a  często  ź reb ię  na  p o ł ­
k n iec ie  n ie s t ra w n e j  sk o ru p y .  N ie  n a leży  t a k ż e  n igdy  d a w ać  n a  r a z  
więcej j a k  j e d n o l  j a jo .  Ś ro d e k  żywien ia  ź r e b i ą t  j a ja m i  p rz y  pom ocy  
m le k a  k ro w ie g o  o k a z a ł  się  t a k  k o rz y s tn y m , że n aw et  ź r e b ię ta  p o z b a ­
wione m a te k ,^ c h o w a ły  s ię  d o sk o n a le  i rozw ija ły  na leżycie .

11 o z m a itości.
Wzruszaiaca scena r o z e g r a ła  się  w tych  d n iac h  w B erl in ie ,  

n a d  je d n y m  z k a n a łó w  S p re w y ,  oko ło  m o s tu  K o tb u r s k i e g o .  G ro n o  d r o ­
bnych  dz ieci ,  b aw iących  się  n a  m oście  bez d o z o ru  s ta r sz y ch  osob p o ­
czę ło  sp in a ć  się po p o rę cz ac h .  N a r a z  m a ła  5 - l e t n . a  c ó re c z k a  b u c h h a l -  
t e r a  K .  t r a c i  ró w n o w ag ę  i w p a d a  do wody. O becna  w ła śn ie  w po 
o g ro m n a  doga ,  r a s y  n iem ieck ie j ,  nie z ach ęco n a  p rzez  n ik o g o ,  w idząc  
co s ię  s ta ło ,  r z u c a  się  z w ła snego  p o p ę d u  w n u r ty  a  gdy  d z iec in a  
w y n u rz y ła  s ię  n a  chwilę  z wody, ch w y ta  j ą  za  k a r k  z ęb am i  i p o d ­
t r z y m u j ą c  n a d  p o w ie rzc h n ią ,  p o czy n a  p ły n ąć  k u  z n a jd u ją c e m u  się w p o ­
b l iż u  s ta tk o w i .  K rzy k  in nych  dzieci p rz y w ab i ł  wówczas f l isaków, k t ó ­
r z y  po d p ły n ąw szy  szybko  czó łnem , wydobyli  z wody zbaw cę  i  u r a to ­
w a n ą  p rz e z e ń  od n iechybnej  śm ie rc i  dz iecinę .  M ą d r e  p s i sk o  okazyw ało  
n ie k ła m a n ą  r a d o ść  ze swego czynu ,  o b w ą ch u ją c  i l iżąc  dz iec inę ,  oraz
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wdzięcząc się do flisaków. D oga ta, własność jednego z bankierów, 
j e s t  dziś w Berlinie bohaterem  dnia.

W alka z w ściekłym  wilkiem . Dnia 12. zm. po godzinie 10, 
w nocy napad ł wściekły wilk na Zabużu sokalskiem stróża nocnego 
i poranił go a następnie rzucił się na kobietę, k tórej zgruchotał 
szczękę, wydarł mięśnie z policzka, zdarł całą, skórę z głowy i wyrwał 
oprawę jednego  oka. Na krzyk s tróża  i kobiety wybiegł kowal ze 
strzelbą i jeden  mieszczanin. Kowal strzelił do wilka, jednak  w s t ra ­
chu chybił i począł wilka okładać lufą. W ilk  rzucił się na kowala, 
wyrwał mu strzelbę i odrzucił o k i lka  kroków, przyczem zran ił  kowala 
w rękę  a następnie odbiegł pewną przes trzeń . W  pogoń za wilkiem 
puścił się mieszczanin uzbrojony, n ies tety  tylko w patyk. Odważny 
kowal, przewidując nieszczęście zagrażające mieszczaninowi, siadł na  
sanie stojące pod ręką  i w pogoń za wilkiem. Rzeczywiście przybył 
w sam czas, gdyż wilk obalił mieszczanina, rw ał mu mięśnie z twarzy 
i połykał. Kowal nie miał żadnej broni przy sobie — na  saniach, któ- 
remi przyjechał była wprawdzie siekiera, ale k iedy sobie kowal o niej 
przypomniał, fury już nie było, bo woźnica, widząc niebezpieczeństwo, 
d rapną l  co tchu. R atu jąc  bliźniego, kowal zaatakował ku łakam i w ście­
k łą  bestyę i chwyciwszy za tylne nogi, oderwał j ą  od nieszczęśliwej 
ofiary. W i lk  rzucił się na kowala i obalił go n a  ziemię, je d n ak  za­
spokoiwszy widocznie swą wściekłą żarłoczność oddalił się Omdlałego 
mieszczanina zaniósł kowal do domu. Tymczasem wilk uciekł z miejsca 
krwawego dram atu  i pobiegł około 10 kim. Aż niedaleko K rystyno- 
po la  spo tkał go gajowy w lesie strzelił do niego ale chybił. Wilk 
j e d n a k  biegł dalej. Gajowy nabiwszy tymczasem strzelbę, ponownym 
strza łem  zran ił  go w kark .  W ilk zwrócił się na niego i skaleczył 
w twarz jednak  chwacki gajowy odepchnął zwierza od siebie i po­
czą ł  walić ciężkim sztućcem, aż ubił. Obdukcya wykazała, że wilk był 
wściekły a zarazem sprawdzono, że to ten sam wilk, k tó ry  na Zabużu 
poka leczy ł dnia poprzedniego 4 ludzi, gdyż miał w żołądku włosy 
ludzkie  i kawałek  rzem yka od strzelby kowalowej. Z pokaleczonych 
czworo ludzi odesłano na kuracyę do Krakowa dla leczenia w zakła­
dzie dr. Bujwida metodą Pastuera ,  tylko kobietę pozostawiono w szpi­
talu sokalskim, gdyż dla niej prawdopodobnie ra tu nk u  nie ma a to 
skutkiem ciężkich ran. Zachodzi obawa, że wilk pokąsał inne wilki 
i psy —  to też starostwo zarządziło energiczne środki celem ochro­
nienia ludności przed większem jeszcze nieszczęściem.

Grające gołębie. Kto znajdzie się p > raz  pierwszy w Pekinie, 
owej słynnej swym ogromem stolicy Chin, ten zdziwiony zostanie mile 
b rzm iącą  melodyą, k tó r a  gdzieś w górze daje się słyszeć, to się o d ­
da la  i milknie, to znowu głośniejszą się staje. Gdy szukając p rzy ­
czyny tej melodyi, podniesie wzrok do góry, przekona się wkrótce, że 
to  gołębie ten głos wydają, bo ja k  długo widać gołębia lecącego, tak  
długo brzmi ta dziwna muzyka gdy gołąb usiądzie, tony milkną.

Rzeczywiście są  to gołębie, k tó re  ten głos wydają. Ins trum en t 
służący do tego nazywa się po chińsku C h a o - t s e  to zn. świszczący 
mechanizm. J e s t  to k i lk a  metalowych piszczałeczek w różny sposób



ze sobą połączonych, k tó re  umieszczają Chińczycy na ogonie gołębia 
umocowując cały przyrząd tak  do sterówek, by otwory były zwrócone 
n ap rzó d  i tym sposobem wystawione na prąd  powietrza, gdy gołąb 
leci. Oczywicie wszystko to je s t  bardzo lekkie, waży zaledwie 8 - 1 0  
gramów, by nie przeszkadzało  gołębiowi w locie.

Jak iż  cel mają  Chińczycy u rządzając  sobie tak ą  muzykę n ap o ­
w ietrzną  ? Otóż w pierwszym rzędzie cel praktyczny. Pekin  je s t  je -  
dnem z najbardziej nieczystych miast n a  świecie, ścierwa padlych 
zwierząt n iezakopane zanieczyszczają powietrze i śc iągają  mnóstwo 
ścierwożernych drapieżców, k tóre  pełnią tu  p-licyę sanitarną , za niemi 
znęca się do m iasta  wiele sokołów, a d la  tych są liczne pek ińsk ie  
gołębie milą zdobyczą. Chao-tse, wydając głos ma odstraszać  sokołów 
od porywania gołębi. Z resz tą  Chińczycy w ierzą  także , że owe melo- 
dye rozbrzmiewające się w powietrzu są tajemniczemi głosami, któremi 
się członkowie zmarłych dynastyj chińskich ze swymi żyjącymi podda­
nymi porozumiewają.

J TDo sprzedania.
§  Kury: 1 kogut i 2 lub 3 kury szamowe Paduany po 3 zł. za sztukę, bardzo
i  ładne, zaczynają się nieść. — Jaja  rozpłodowe od złotych Scbrigt-B an a

niów, białych Creve-Coeur i ciem nych B rahm aputra po 30 ct. za sztukę. 
Gołębie: 1) gołębię pocztowe 3 - 3  zł., 3) rysie polskie 3 - 4  zł., 3) siwki 
warszawskie 4—6 zł., 4) ganzle galicyjskie 3—6 zł., 5) białoogony czer­
wone, żółte i czarne. 6) mewki niem ieckie 3 - 5  z/ v m ew kl/ z/  
satineły i blondinety 6 - 1 3  z ł., 9) g a r ł a c z e  berneńskie siwe 6 z ł., 9) kapu­
cyny angielskie białe i różnokolorowe m nichy 8—14 z ł., 10) pawiaki a n ­

gielskie, białe, kolorowe i kolorowe z białem i ogonami 6 13 zt.
Ceny podane rozumie się za parę. Oprócz tego mam w iele innych 

gołębi pojedynczo i w parach  do 100 sztuk do zbycia. Przy zapytaniach
proszę załączyć m arkę na odpowiedź

Iv. .D obrow olski
J a r o s ł a w .

W alne Zgromadzenie jj
| galic. Towarzystwa ochrony zwierząt jj

odbędzie się
we Lwowie, w niedzielę dnia 21. kwietnia

o godzinie 3. popołudniu 
•w ■wielkiej sali ratuszowej.

Upraszamy oddziały nasze, by przysłały na to Zgro­
madzenie swych delegatów. Ul
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Z D rukarn i Ludowej we Lwowie pod zarządem  Stan. Baylego.
SEE


